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SPRAWOZDANIA, RECENZJE, KOMUNIKATY

SYNOD RZYMSKI*)

D nia 25 stycznia· 1959 roku Ojciec św. Ja n  X X III, w  k ilka tygodni 
zaledwie po swoim w yborze, oznajm ił o sw ych zam ierzeniach: zwołania 
soboru powszechnego, synodu diecezji rzym skiej i m odyfikacji p raw a 
kanonicznego.

D rugie w ydanie K odeksu P raw a Kanonicznego i sobór powszechny 
w ym agają la t i k rok i w stępne w  tym  celu zostały podjęte.

N atom iast synod rzym ski, tak , jak  tego życzył sobie Ojciec św., 
odbył się dokładnie w  rok po zapow iedzi tj. w  dniach od 24 do 
31 stycznia 1960 roku.

Poprzedni synod rzym ski m iał m iejsce w  kościele św. Eustachego, 
pięć w ieków  wstecz, za ponty fika tu  P iusa II, w  roku 1461.

D otąd odbyły się cztery synody rzym skie: trzy  pierw sze w  czasach 
szczególnie osobliwych dla Kościoła, o sta tn i w  sy tuacji odmiennej, 
lecz napew no nie m niej tru d n ej, niż daw niej. Dwa pierw sze z nich 
były zwołane po pow rocie papieży z Awignonu, a trzeci w  momencie, 
kiedy w rzała polem ika pomiędzy ludźm i Renesansu i to w łaśnie 
Eneasz Sylw iusz Piccolomini, P ius II, papież hum anista, k tó ry  go 
powołał.

Ogłaszając zwołanie synodu, Jan  X X III przypom niał słowa swego 
Poprzednika, że „nad brzegam i T ybru położone są dw a Rzymy kościel­
ne: Rzym powszechny i Rzym diecezjalny. P ierw szy jest Rzymem 
P io tra, jako  głowy Kościoła Katolickiego... (drugi jest) Rzymem die­
cezjalnym , którego głową jest rów nież P apież”. To podw ójne oblicze 
Rzym u czyni z niego diecezję sui generis. W ystarczy pomyśleć o orga­
nach zw ierzchnich Kościoła Katolickiego, o niezliczonych zakonach 
i zgrom adzeniach, k tó re  tam  m ają  swoje domy generalne, o różnych 
organizacjach narodow ych i m iędzynarodow ych, k tó re  z Rzymu pro­
m ieniu ją n a  cały św iat, aby w yrobić sobie pojęcie o szczególnych 
wym ogach życia diecezjalnego Rzymu. „Nie ty lko to, m ówił Papież, 
lecz dziś nie chodzi już o s ta ry  Rzym, k tóry  zachow yw ał oblicze

* A r ty k u ł n in ie jszy  opracowano na podstaw ie „Inform ations Catho­
liques Internationales" Nr. 112 (15.1.1960) i Nr. 114 (15.11.1960).
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M iasta świętego, i gdzie problem y życia duszpasterskiego ze względu 
na epokę i stosunkowo nieliczną ludność były raczej drugorzędne, niż 
problem y duszpasterskie w ielkiej stolicy nowoczesnej o blisko dw u­
m ilionowej ludności, ze w szystkim i zagadnieniam i duchow ym i i m o­
ralnym i, k tóre pociąga za sobą urbanizacja, z k tó rym i łączą się w łasne 
problem y specjalne, n a tu ry  bardzo delikatnej.”

Uroczyste o tw arcie Synodu Rzymskiego odbyło się w  Bazylice 
L aterańsk ie j, czyli katedrze Rzym skiej. Papież Jan  X X III wygłosił p rze­
m ówienie inauguracy jne najp ierw  w  języku łacińskim , później w łos­
kim. Ze słów Papieża biła młodość Kościoła, gotowego zawsze w  ciągu 
swej dw utysiącletn iej h isto rii do odradzania się. Papież naw iązał do 
długiej serii dw udziestu soborów powszechnych, z k tórych  pięć odbyło 
się w  Bazylice L aterańsk ie j. W skazał na postaw ę „now atorską” Bos­
kiego M istrza, k tó ra  sześć razy w  Ew angelii św. M ateusza w yraźnie 
przeciw staw ia nowe praw o sta rem u i k tó ra  już od pierwszego z tych 
soborów została uznana „w związku z żydowską p rak tyką  ry tualną  
odnośnie obrzezania”. To znaczy, że poza praw dam i niezmiennymi, 
„jest coś co m ożna zm ienić w form ach przypadłościowych, zawsze 
godnych szacunku, lecz w ym agających złagodzenia lub  zaakcentow ania 
jeszcze mocniejszego. To w łaśnie zachodzi w  Kościele Świętym , k tóry  
jest depozytariuszem  i tłum aczem  nauki Jezusa i k tóry  kontynuuje 
nauczanie bez zmian. Lecz w  tym, co dotyczy karności i form  przy­
padłościowych i drugorzędnych, Koścół zezwala, zależnie od czasów 
i okoliczności, na pew ne m odyfikacje”. Tym i słow am i Ojciec św. koń­
czył swoje przem ów ienie w stępne.

D nia 25 stycznia, rano, w  A uli B łogosławieństw  w  W atykanie, roz­
poczęło się posiedzenie Synodu. Ojciec św., po Mszy św. w  K aplicy 
Sykstyńskiej, odpraw ił procesję w  otoczeniu kardynałów  w czasie 
k tórej śpiew ano L itanię do W szystkich Świętych. Później kardynało ­
wie złożyli w yznanie w iary, odczytane przez kardyna ła  M icarę, 
w ikariusza generalnego Rzymu. N astępnie zostali m ianow ani Sędziowie 
i Egzam inatorzy Synodalni o raz K apłan i Konsultorzy, k tórzy złożyli 
przysięgę na ręce Papieża. (Wszyscy . inni uczestnicy synodu złożyli 
przysięgę przedtem ). Papież zaintonow ał V eni Creator, po czym n as tą ­
piło pierw sze z jego trzech przem ów ień synodalnych. Trzy posiedzenia 
Synodu, odbyte w  dniach 25, 26 i 27 stycznia były o tw ierane przem ó­
w ieniam i Papieża, k tó ry  nakreślił w  nich całkow ity program  życia 
kapłańskiego.

W pierw szym  z tych przem ów ień (czytanym po łacinie, podczas gdy 
dw a następne były po włosku) Ojciec św. m ów ił o św iętości życia 
kapłańskiego w  św ietle nauk i św. P io tra  i P aw ła, k tó ra  pow inna odpo­
w iadać św iętem u charak terow i życia kapłana. W następnym  przem ó­
w ieniu Papież podkreślił, iż kap łan  w inien odznaczać się w ielką k u l­
tu rą . „Ona jest dzisiaj bardziej oczywista, m ówił Papież, niż kiedy-
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kolwiek. Ignorant, niezdolny, nie może być, nie pow inien być święcony. 
Sem inaria, synody, sobory, konsty tucje apostolskie, nauka Ojców Koś­
cioła i teologów w ym agają przyłożenia głowy, a z nią b lasku nauki. 
N astępnie, po naśw ietleniu  k ilku  aspektów  k u ltu ry  kap łana, Papież 
powiedział: „Serce kap łana w inno prom ieniow ać p raw dą i nauką. 
Miłość Jezusa, gorąca, pobożna, poryw ająca i o tw arta  na w szystkie te 
w ylew y zażyłości m istycznej, k tó re  czynią ta k  pociągającym  p rak tyko ­
w anie pobożności kapłańskiej, m odlitw y. Miłość Kościoła Świętego 
i dusz, zwłaszcza tych, k tó re  są powierzone naszej trosce i naszej odpo­
wiedzialności najśw iętszej, dusz należących do w szystkich klas społecz­
nych, lecz ze szczególną troską i zainteresow aniem  specjalnym  dla dusz 
grzeszników, b iednych wszelkiego rodzaju, w szystkich tych, których 
łączy w  jedno ogrom dzieł m iłosierdzia, wnosząc wszędzie ducha miłości 
ew angelicznej”.

Na tem at ciężaru, k tóry  mogą uczynić uciążliw ym i dla kap łana 
„serce i ciało”, Ja n  X X III powiedział: „P rzykro  nam  obserwować, że 
dla ocalenia strzępu ich godności u traconej, niektórzy mogą przychyl­
nym okiem patrzeć na możliwość dla Kościoła K atolickiego w yrzeczenia 
się tego, co z daw ien daw na było i pozostaje jedną z chlub najszlachet­
niejszych i najczystszych jego kap łaństw a. P raw o celibatu kościelnego 
i troska, aby uczynić go zwycięskim  pozostaje zawsze w ezw aniem  do 
w alk  czasów heroicznych, kiedy Kościół m usiał się bić i udało się 
sprawić, że zatryum fow ał jego chw alebny tró jm ian , k tó ry  jest zawsze 
symbolem zw ycięstw a: Kościół C hrystusa wolny, czysty i kato lick i”. 
To uroczyste potw ierdzenie p raw a celibatu kościelnego było pow itane 
przez burzę oklasków, k tóre przerw ały  po raz pierw szy ciszę, podczas 
przem ów ienia papieskiego.

Papież, przechodząc do trzeciego p unk tu  swego przem ówienia, przy- 
pomiał, że „um ieć milczyć i um ieć mówić dobrze i kiedy trzeba jest 
oznaką w ielkiej m ądrości i w ielkiej doskonałości kap łańsk ie j”.

W trzecim  swoim przem ówieniu, Papież, m ów iąc o kapłan ie jako 
duszpasterzu, p rzedstaw ił to, co nazw ał „ważnym  problem em  kleru  
rzym skiego”. „Poznajm y, powiedział, tw ard ą  rzeczywistość. M iasto 
Rzym liczy jakieś dw a m iliony dusz, W duszpasterstw ie pracu je 
220 kapłanów  diecezjalnych i 370 zakonnych: razem  590. Oznacza to: 
jeden kap łan  na 3300 dusz! Lecz w  Rzymie na placówce czy na s tu ­
diach zna jdu je  się w ielka liczba innych kapłanów : pow ołani wszyscy, 
jako  kap łan i do bezpośredniej służby pastersk ie j względem dusz”. 
Z pewnością trzeba liczyć się z różnorakim i wym ogam i Kościoła, 
zwłaszcza w  tym, co dotyczy jego centralnego zarządu, dlatego jest 
rzeczą n a tu ra ln ą  rozróżnić „działalność duszpasterską pośrednią i dzia­
łalność bezpośrednią, lecz o charak terze praw dziw ej i subtelnej w spół­
pracy w  św iętej służbie d la  dusz”. Atoli, celem uniknięcia tego, aby 
ta  p ierw sza działalność nie była bardziej b ran a  pod uwagę, „będzie
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zawsze korzystniejsze dla postępu naszego życia duchowego, dla każ­
dego z nas, przyzwyczaić się oceniać słusznie, co jest ważniejsze, co 
się liczy najw ięcej u  Boga dla praw dziw ej szczęśliwości naszego życia 
teraźniejszego i przyszłego na w iek i”.

Później, Papież w spom niał ze wzruszeniem  silne w rażenia jakich  
doświadczył w  czasie bea ty fikac ji proboszcza z Ars, w  czasie koronacji 
Papieża P iusa X  i podczas sw ojej w łasnej koronacji. Zakończył p rze­
m ów ienie kilkom a prak tycznym i zaleceniam i jak  np.: „Kochani p ro ­
boszczowie — naw ołujem y w as do zw rócenia uw agi na pow ażną i sta łą  
s ta tystykę: zadanie bardzo w ażne dla zarządu p a ra fii”.

T roska pasterska O jca św. była tak  żywa i szczera, że na koniec 
jego przem ów ienie zostało nagrodzone długą i entuzjastyczną owacją.

Każdego dnia, po przem ów ieniu synodalnym, kap łan i czytali na 
zm ianę tekst K onstytucji. Pierwszego dnia zostało odczytane 87 p ie rw ­
szych artykułów , k tóre zaw ierają  norm y ogólne i dyspozycje do praw  
i obowiązków kleru . D nia następnego czytano artykuły , dotyczące róż­
nych stopni duchow nych oraz rozpoczęto czytanie artykułów  drugiej 
księgi, dotyczących działalności duszpasterskiej. Trzeciego dnia w  koń­
cu, nie mogąc ukończyć czytania wszystkich 770 artykułw , (doczytano 
do Nr. 305) przeczytano te, k tó re  tra k tu ją  o w ychow aniu chrześcijań­
skim  młodzieży, o sakram encie pokuty i kapłaństw a, o życiu litu rg icz­
nym i A kcji K atolickiej. W czasie czytania tych artyku łów  pow inna 
się odbyw ać dyskusja; lecz to było niemożliwe ze względu na w ielką 
liczbę uczestników  (około tysiąca). Ci osta tn i byli proszeni do nadsy­
łan ia na piśm ie swoich spostrzeżeń, k tó re  Ojciec św. weźmie pod 
uw agę przed prom ulgacją K onsty tuc ji Synodalnych.

Na początku osta tn ie j sesji J. E. Bp Traglia, przewodniczący 
K om isji synodalnej odczytał orędzie z pozdrow ieniam i do ducho­
w ieństw a całego św iata.

Synod Rzymski zakończony został 31 stycznia 1960 r., po południu, 
uroczystą cerem onią w Bazylice św. P io tra. W końcowym  przem ów ieniu 
Papież, wobec zgrom adzonych rzesz, podkreślił w ielkie znaczenie tego 
W ydarzenia. „Podoba nam  się przedew szystkim  stw ierdzić, że ten  Sy­
nod był w ielką m anifestacją  siły duchowej, do k tó rej będzie się ucie­
kać w  naszych przyszłych w ysiłkach nad realizacją w  nas i wokół nas 
tego, co jest i w inno być porządkiem  i uświęceniem  naszego życia 
w  Kościele. N astępnie Ojciec św. powiedział, że „jako owocu charak ­
terystycznego dla Synodu oczekuje p rak tykow ania  cnót teologicznych, 
k tóre w skazują dokładną linię postępow ania dla chrześcijanina, dla 
kato lika doskonałego”. Ja n  X X III dodał również: „Po odbyciu Synodu 
pod przew odnictw em  B iskupa Rzymskiego, prosim y P ana  Jezusa za­
łożyciela Świętego Kościoła o łaskę dla Swego W ikariusza zwołania 
i odbycia Soboru Powszechnego, k tóry  będzie X X I-ym  soborem od
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pierw szych w ieków  aż dotąd i k tóry  będzie się nazyw ał I l- im  Soborem 
W atykańskim ... Szczęśliwy i błogosławiony sukces Synodu Rzymskiego 
o tw iera  nam  serce w  oczekiw aniu na pomoc C hrystusa dla Soboru. Po­
czątek przygotow ań jest już pokrzepiający na sposób, k tó ry  przekracza 
wszelkie przew idyw ania”.

Synod zakończony został po benedykcji papieskiej przez odśpiew a­
nie Te Deurn i błogosławieństwo Najświętszego Sakram entu , udzielo­
ne przez kard y n a ła  T isserant, dziekana Kolegium K ardynalskiego.

Ks. S te fan  So łtyszew ski


